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FOLKLORYZM NAUK 0 KULTURZE LUDOWEJ* 

Problem można by łoby sprowadz ić do zasadniczego pytania 
0 to co i dlaczego uczyn iono z fo lk lo rem i kul turą l udową w e 
współczesności. Tak s fo rmu łowane zadanie jest w łaśc iw ie nie do 
wykonania w j ednym, k ró tk im tekście. P o w o d y tego są tyleż 
oczywiste, co g igantycznie s k o m p l i k o w a n e — z fo lk lo rem zrob io­
no wszystko, co się zrobić da ło i to , co by ło zupełn ie n iemoż l iwe, 
wykorzystywano go w e wszystk ich moż l iwych sytuacjach i do 
celów rozmaitych. W latach s iedemdziesiątych, k tórych kul turą 
masową autor za jmowa ł się dok ładn ie 1 streszczało się t o w haśle 
„kultura l udowa — dobrem na rodu " . K łopot z odpowiedz ią na 
zadane pytanie polega także i na t y m , że udzielano jej już 
wielokrotnie, co niestety wca le nie oznacza, że ostatecznie 
wyjaśniano sprawę. 

Z racji tak ich w łaśn ie ograniczeń — i lośc iowych w y m i a r ó w 
tematyki — bohater l i ryczny tekstu będzie ty lko jeden — nauka, 
która pow inna za jmować się o b i e k t y w n y m op isem, później zaś 
— interpretacją, z jawisk obdarzonych mianem „ku l t u r y l u d o w e j " . 
Nauka jednak często miewa inaczej określony stosunek do 
własnego przedmiotu poznania. I to s tanow i prob lem tego tekstu. 

W roku 1988 Arkady opub l i kowa ł y a lbum Sztuka ludowa 
w Polsce2. Książka jest starannie p rzygo towana, z e leganckimi 
komentarzami i k o l o r o w y m i fo togra f iami . Jest wś ród n ich zdjęcie 
przedstawiające „Kob ie tę z dz ieck iem" . Postacie ubrane są 
ludowo, choć niektóre e lementy stroju są bardzo współczesne. 
Podpis przynosi in formację „Oko l i ce Łow icza . Ok. 1975 r." 
Wszystko się niby zgadza, ale t o wspó łczesne zdjęcie, z dzis iej­
szymi ludźmi i od leg łymi t łami , zawiera w sobie pewien w y o b ­
rażeniowy przymus, podp is g o jeszcze wzmacn ia . Pisała o t ym 
Susan Sontag: „Fo togra f ia wzmacn ia nominal is tyczny pog ląd na 
rzeczywistość społeczną t rak towaną tak, jakby składała się z ma­
łych jednostek wys tępu jących w nieskończenie wie lk ie j l iczbie 
— jako, że n ieskończona jest l iczba zdjęć czegoko lw iek . Poprzez 
fotograf ie świa t staje się c iąg iem niezwiązanych ze sobą s w o b o d ­
nych cząstek, a historia i wspó ł czesność—skup i skam i anegdotek 
1 fait divers."3 

Nominal is tyczna sugestia zawiera w sobie pułapkę h ipo -
stazowania tego, co na fo tograf i i się znajduje. Terminy naukowe, 
które stają się publ icystyczną własnośc ią , przez swo je tematy 
mogą powtarzać sugestie takie same. 

Ar tyku ł chce w ięc powiedz ieć o jednej z m o ż l i w y c h , zapewne 
nieprzyjemnej dla pro fes jona l is tów od kul tury l udowe j , sprawie. 
Otóż za perypetie z fo lk lo ryzmem, za tracący na opera tywnośc i 
termin i pewną ku l tu rową rzeczywistość, za użycia i nadużycia 
w pos ług iwan iu się l u d o w y m i rekwizytami i l udowośc ią jako 
pewnym mode lem, zapisem hierarchi i war tośc i , w s p ó ł o d p o w i e ­
dzialni są naukowcy , którzy fo lk lo rem się za jmują. 1 Źródła tego są 
różne: brak precyzji w określeniu przedmiotu poznania, samo 
skompl i kowan ie materi i n a u k o w y c h penetracj i . Jest też rzecz 
najważniejsza — t rudność rezygnacji z rozmaitości ról , jakie 
humaniście przychodzi pełnić w społeczeństwie: bycia nauko­
wcem, popularyzatorem, moral istą, działaczem, co doprowadza 
do mieszania różnych zjawisk i pos taw w o b e c n ich. Skutk i 
bywają różne: od tworzen ia l i te racko-humanis tycznych wiz j i 
kul tury l udowe j , poprzez programatorskie intencje organ izatorów 
konkursów aż do spo łeczno-po l i t ycznych zastosowań. 

Folk loryzm jako p o s t a w a 5 s w o b o d n i e zadomow i ł się w nauce, 
która zajmuje się badaniem kul tury l udowe j . Działalność nauko­
wa także bywa fo lk lo ryzmem, w t e d y kiedy nauka — zafas-

*Ar tyku ł jest wersją referatu wyg łoszonego na sesji pt. Folklor 
i folkloryzm na Pomorzu Zachodnim dawniej i dziś zorgan izowa­
nej w 1989 roku w Szczecinie przez Wojc iecha Łysiaka. 

cynowana s w o i m przedmiotem poznania, sprzyja m i to log izowa-
niu i często w t ó r n e m u wp rowadzan iu u top i jnych wiz j i , bądź 
w y s o k o ocen ianych zaby tkowych teks tów do współczesnego 
ob iegu . Współcześni badacze pisali o stałej obecności mechaniz­
mu mityzacj i ku l tury l udowe j w myśl i naukowe j . 8 Stefan Kołacz­
kowsk i przed laty ujął to ładniej — „nasz stosunek estetyczny do 
poezji l u d o w e j " 7 pozwala nam w p r o j e k t o w y w a ć w nią treści 
rozmaite. Nasze dobre samopoczucie zyskuje doda tkowy ar­
gument , gdy możemy nieco protekcjonaln ie w m ó w i ć fo lk lo rowi 
myś lowe głębie. Często są one ty lko naszą własnością. 

Termin „ f o l k l o r y z m " 8 kw i tu je pewne nasilające się w różnym 
s topn iu zjawiska społeczne i kul turalne. Trzeba jednak stale 
pamiętać, że są to zjawiska wie lorak ie, chodz i , jak zawsze 
w kulturze masowej , za równo o ant ropo log iczny program ku l ­
t u r o w y c h ofert, jak i an t ropo log ię ich odb io rców. Są to jednak 
sprawy zasadniczo różne, choć często w krytykach kul tury 
masowej my lone . 9 Kulturę o d b i o r c ó w e tno logow ie proponują 
uznać za zasadniczy obszar swo i ch rozważań. 1 0 

Termin „ f o l k l o r y z m " zaś ma rzeczowo, ob iek tywn ie op isywać 
spo łeczno-ku l tu rową rzeczywistość; posługując się nim trzeba 
wciąż widz ieć o w ą co najmniej dwuaspek towość : oferta komer­
cyjna — czy w polskiej sytuacj i — decyzje pol i tyk i kul turalnej , 
oraz społeczna prawda — rynkowe zapotrzebowania konsumen­
t ó w . Ryzykowne jest zawsze budowan ie uogó ln ień na temat 
odb io r ców , (zakres zainteresowań an t ropo logów, e t n o l o g ó w ) , 
wy łączn ie na podstawie t o w a r ó w o fe rowanych im przez rynek 
czy propagandę. 1 1 

Dyskusja o fo lk loryzmie w y b u c h ł a u schyłku lat sześćdziesią­
tych i t rwała przez całe lata siedemdziesiąte. W kszta ł towaniu 
modelu pol i tyk i kuluralnej t o okres szczególny. Programy ku l ­
turalne za równo akcentowa ły „upowszechn ien ie " , „demokra ty ­
zację ku l tu ry " , jej „ o ś w i a t o w o ś ć " , jak i skłaniały do „ radosnych " , 
konsumpcy jnych postaw. Społeczne skutki tego bywa ły jednak 
dość dwuznaczne, co pokazują badania nad św ię towan iem po 
po l sku . 1 2 Obraz „ w s i spoko jne j , ws i w e s o ł e j " i cepel iowsko 
ko lo rowe j , był w t ym w y p a d k u p ropagandowo niezwykle poży­
teczny. 

Spory w o k ó ł „ f o l k l o r y z m u " us i łowały uchwyc ić istotę ku l ­
t u r o w y c h zjawisk. Stale upominano się o widzen ie różnicy 
między fo lk lo rem a fo l k lo ryzmem. 1 3 

Wcale jednak nie oznacza to , że udało się ostatecznie uniknąć 
pułapek interpretacj i i spo łecznych użyć i nadużyć naukowych 
koncepcj i . Rzecz nie ty lko w przecenianiu znaczenia niektórych 
instytucj i ku l tura lnych dla podtrzymania „au ten t ycznych " trady­
cj i . Problem leży w t y m , że ó w rean imowany „ a u t e n t y z m " także 
zawsze jest wy łączn ie „ f o l k l o r yzmem" , jeżeli ty lko towarzyszą mu 
gesty „przebierania s ię" , w y k o n y w a n i a odtwarzanej rol i . Parado­
ksalnie w ięc fo lk loryści mog l i przyczyniać się do utwierdzania 
zmi tyzowanych przekonań o „au ten tycznośc i " , fo lk lorystyczno-
ści zjawisk, które były przedmiotem ich naukowych zainter­
esowań. Niektóre takie zjawiska wc iąż funkc jonu ją współcześ­
nie, ale nie oznacza to wca le , że są tym samym, czym były 
w kul turach d a w n y c h . Naukow i konsul tanci STL i Cepelii speł­
niają n iewątp l iw ie ważne spłecznie funkc je, ale utrwalają także 
m imochodem mniemania o istnieniu rzeczywistości , która zamar­
ła w muzealnych salach. 

Przed dalszymi rozważaniami należy poczynić istotne za­
strzeżenie. Pisząc o fo lk lorystyce mam na myśli jej społeczne 
znaczenie, sensy przypisywane n a u k o w y m ustaleniom w potocz­
nym, o b i e g o w y m odbiorze. Przykłady przytaczane nie są więc 
pretensjami pod adresem badaczy, edy to rów, popularyzatorów. 
Służą one wy łączn ie do tego, by pokazać, że nałożenie się na 
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siebie pewnych n iedosta tków w precyzyjnym ustaleniu w s p ó ł ­
czesnego przedmiotu etnograf i i i fo lk lorystyk i , zadań popularyza­
torsk ich, muzealniczych i dokumentacy jnych oraz działanie ku l ­
tury masowej i aprobata ze strony konsumen tów — wspó ł kons -
tytuują skomp l i kowany obraz współczesnego fo lk lo ryzmu. Nau ­
kowcy usiłując uwo ln i ć własne prace od tego rodzaju niebez­
pieczeństw, sami pogłębiają społeczną mito logizację w łasnego 
przedmiotu poznania. Folkloryści produkują fo lk lor t radycyjny; 
może inaczej — przyczyniają się do h ipostazowania historycz­
nych wyobrażeń o n im w e współczesnośc i . Różne postacie 
humanistycznych działań naukowych mogą się w społecznym 
odbiorze na siebie nakładać. „Popularyzacja nauk i " a lbo raczej 
„nauka na użytek m a s o w y " w latach siedemdziesiątych w y ­
twarzały także „autore f leks ję" kul tury m a s o w e j " , której fo lk -
loryzm był istotną częścią. Nauki badające kul turę l udową 
znajdowały się w ięc zawsze w tak im „ a g r e s y w n y m " kontekście. 
Niebezpieczeństwa były szczególne, gdy teksty były adresowane 
do szerokiego audy tor ium. 

W potocznym rozumieniu usankc jonowanym przez popularne 
leksykony, fo lk lor to „ l u d o w a twórczość artystyczna obejmująca 
literaturę (baśnie, podania, przys łowia) , muzykę (pieśni i tańce) , 
sztukę zdobniczą i t p . " 1 5 War to zobaczyć, jak potoczny odbiorca, 
czytający adresowane do n iego teksty badaczy kul tury l udowe j , 
nabiera przekonania o współczesności tak p o j m o w a n e g o fo lk ­
loru. 
1 . Konkursy fo lk lorystyczne i n ieof ic jalność. 

Troską nie ty lko reg ionalnych działaczy ku l tura lnych jest 
„ rozwi jan ie fo l k lo ru " . Intencje takie są tyleż szlachetne, co oparte 
na zasadniczym n ieporozumien iu . Jeżeli „ k u l t y w o w a n i e fo lk ­
l o r u " przybiera kształt es t radowych pop i sów ar tystów w y s t ę p u ­
jących w pachnących naftal iną kos t iumach, t o z pewnośc ią 
w intencjach działaczy miesza się społeczne pos łann ic two z bała­
mu tnym nazewn i c twem. 1 6 

Oto po zakończeniu w i d o w i s k o w o - k o n k u r s o w e j części / / 
Ogólnopolskiego przeglądu gawędziarzy regionalnych w Byto­
miu ( 1976) odby ło się t radycyjne, kameralne spotkanie uczest­
n ików, organizatorów, j u ro rów i stałych b y w a l c ó w , t ym razem już 
w nieof ic jalnej, biesiadnej sytuacj i . Wed ług zap isów Teresy 
Smol ińsk ie j 1 7 za równo t imbre opowieśc i w tedy wyg łaszanych, 
jak i ogóln ie j — cały repertuar, zmieni ły się zasadniczo. Prezenta­
cja tekstów toczyła się innym tempem, narratorzy nie musiel i 
wszakże liczyć się z „ f o l k l o r ys t ycznymi " oczek iwaniami obec­
nych wciąż na sali o rgan izatorów i ich scenariuszami, które 
wymuszały tematyczne i regu laminowe ograniczenie (temat, 
forma, czas wykonan ia , gatunek i td . ) . Kształt całej biesiady, 
swoiste j , autentycznej fo lk lo ro twórcze j sytuacj i , określały potrze­
by ludyczne, ale także i integracyjne stałej, w większości w y p a d ­
ków , grupy b y w a l c ó w gawędziarsk ich przeglądów. Biesiada 
w tym zamkniętym środowisku pozwalała rezygnować z w y m u ­
szonych przez estradę zachowań ( tzn. dbałość o s t ró j -kos t ium, 
cenzuralność, rekwizyty i tp . ) , które oceniane są przez z a w o d o ­
w y c h organizatorów konku rsów (kryter ium zgodnośc i z tradycją 
l udową jest stale uznawane za p o d s t a w o w e l ) . J uż po przeglądzie 
i często bez n iewygodnych s t ro jów, opow iada się inne teksty, np. 
0 charakterze obscen icznym, z m o t y w a m i skato log icznymi , ero­
tycznymi , teksty pol i tyczne... A przecież nieco wcześnie j , w e d ł u g 
wyobrażeń działaczy, kształtuje się wymagan ia pod adresem 
gawędziarzy, ci zaś — odgadu jąc system premiowania , dopaso­
wu ją swó j reprertuar konku rsowy do jury. A zgromadzona 
publ iczność słucha i ogląda, i wyp rowadzać ma wn iosk i na temat 
wciąż żywego — bo to przecież w idać — fo lk lo ru . „W ieś tańczy 
1 śp iewa" . 
2. Edytorstwo: w stronę skansenu. 

Potrzeby pub l i kowan ia teks tów fo lk loru dokumentu ją szcze­
góln ie wyraźnie k łopoty z przedstawianiem t radycy jnego fo lk loru 
jako współczesnej realności społecznej . W y d a w a n e zbiory fo lk ­
lorystyczne z intencjami naukowymi , popularyzatorskimi bądź 
dokumentacy jnymi , mogą służyć kszta ł towaniu dalekiego od 
rzeczywistości obrazu ku l tury wie jsk ie j . Wyda je się, że osob l iw ie 
istotne w t ym kons t ruowan iu i sprzyjaniu utwierdzania się 
w społecznym obiegu mniemania o kształtach kul tury l udowe j , są 

założenia myślenia „ s k a n s e n o w e g o " , nob i l i tu jącego poszczegól ­
ne, cenne okazy w muzeum sztuki l udowe j . 
Warte odno towan ia w tym kontekście są trzy sprawy: 

a. Na naszym rynku w y d a w n i c z y m rzadko ty lko po jawia ją się 
scjentystyczne opracowania o charakterze fo lk lo rys tyczno-d ia le -
k to log icznym. Przykładem wydana przez Instytut Śląski w Opo lu 
i opracowana przez Stanis ława Smie łowsk iego anto log ia Klek-
limanki. Zawiera ona zapisane z d ia lekto logiczną precyzją Opo­
wieści ludowe ze Śląska Opolskiego Zastosowana notacja jest 
tak dok ładna, że staje się barierą nie do przebycia dla n ieprofes­
jona lnego czytelnika. To oczywiśc ie dy lemat edytorski , decyzja 
0 kształcie j ęzykowym oznacza f inansową klęskę, a dla czyte ln ika, 
który książki nie przeczyta, lecz ty lko zobaczy — to magiczne 
wrażenie czegoś nieskończenie egzotycznego. 1 9 

b. An to log ie , które chcą być przekrojami h is torycznymi , 
należą do p o m y s ł ó w edytorskich najczęściej p o d e j m o w a n y c h . 
Ich kształt wiąże się z d a w n y m i t radycjami w y d a w n i c z y m i 
— prezentowania najcelniejszych przyk ładów okreś lonych fo rm 
działalności l i terackiej w perspektywie historycznej. Dla potrzeb 
edukacy jno-muzea lnych tego rodzaju zabiegi porządkujące są 
n iewątp l iw ie n iezwyk le przydatne i pouczające. An to log ia staje 
się prezentacją dz ie jów ga tunku , formy, tematu i td. , i równocześ ­
nie jest skarbczykiem naj lepszych dokonań . Poprawność log icz­
na tak iego założenia jest poza dyskusją. Jednak dla czyteln ika, 
który w muzeach bywa nieczęsto, kryje się w tym niejaka pu łapka. 
Oto np. Jan ina Ha jduk -N i jakowska opub l i kowa ła anto log ię Nie 
wszystko bajka20. Odb io rcy oby temu z tekstami fo lk lorys tycznymi 
dostarcza ona materiału d o przemyśleń na temat l udowego , ale 
także i po tocznego, myślenia o histor i i , o sposobach postrzegania 
dz ie jów, zasadach selekcji f a k t ó w his torycznych w folk lorze i ich 
przyswojenia w narracjach ep ick ich . Lektura może jednak być 
także inna (wysokość nakładu wskazuje także i na nieprofes­
jona lnego czyteln ika) — odbiorca w łócząc się po muzealnych 
salach, gdy len iwie nie będzie mu się chc ia ło szukać b ib l i o ­
graf icznych indeksów, może pogub ić się wś ród zapisów z róż­
nych epok. Tych d a w n y c h i t ych dzisiejszych. W książce znajdują 
się one wszakże obok siebie. 

c. Wiele edycj i zawiera rzeczywiście celne, b łyskot l iwe teksty 
1 to zapisane przez zbieraczy współcześnie. Dla popu la rnego 
odb iorcy kryją się w t ym niebezpieczne pu łapk i : preselekcja 
teks tów. Stoi oset nade drogą zawiera „p ieśn i , przyśpiewki , 
porzekad ła" . 2 1 W e wstęp ie , autor, W ładys ław Sobczyk, pisze 
0 samym zbieraniu, swoje j fascynacj i mater iałem słyszanym 
w ż y w y m ob iegu. An i s łowa nie w s p o m i n a o zasadach selekcji. 
1 teraz czytelnik ot rzymuje zbiór pochodzących z określonego 
obszaru teks tów. Są one rzeczywiście dużej urody, bywają także 
i śmiałe, bo, jak wyjaśnia autor, zależało mu na ich au ten tyczno­
ści , nie móg ł w ięc zrezygnować z t ych teks tów, które b y w a ł y 
obsceniczne i z n ieprzyzwoi tymi wyrazami i td. Może się w ięc 
czy te ln ikowi w y d a w a ć , że otrzymuje nieretuszowany, au ten tycz­
ny zbiorek będących w ż y w y m obiegu opowieśc i fo lk lorys tycz­
nych. Obraz jest jednak n ieprawdz iwy — poza zamieszczonymi 
tekstami pozostało jeszcze wie le tak ich, których nie w y d r u k o w a ­
no. Osobisty gust i autorskie wyobrażenie o war tośc iach ku l tu ry 
l udowe j podyk towa ł y zasady wybo ru . Oryginalność, war tośc i 
estetyczne, t radycyjność — to ty lko niektóre kryteria, n i e w ą t p ­
l iw ie niezbędne, ty le że nie u jawnione. We wspó ł czesnym 
repertuarze znajdują się jednak także teksty n ieautentyczne, 
słabe, w tó rne , wz ię te z kul tury masowej , wulgarne. . . Dop ie ro 
razem tworzą one panoramę kultury, której zapisem ma być 
zb iorek-anto log ia . 
3. Edytors two: w stronę stylizacji. 

„Często na prośbę wyc ieczkowiczów uzupełn ia łem s w o j e 
informacje (przewodnika) opowiadaniem legend i gadek l u d o ­
w y c h po kaszubsku. Przypominałem sobie opowieśc i zasłyszane 
w dz iec iństwie, i sam wymyślałem nowe . D w a dość udane 
wystąpienia w telewizj i , a także wykorzystanie mo i ch o p o w i a d a ń 
w audycjach rad iowych zachęciło mnie do bl iższego zajęcia się 
sprawami regionu i nawiązania ścisłych kon tak tów ze ś r o d o w i s ­
kiem działaczy reg iona lnych . " 2 2 

Wypow iedź autora gawęd opub l i kowanych przez L S W jest 
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bardzo charakterystyczna. U jawn ia motywac je pisania — p o p u ­
laryzacja, uatrakcyjnienie pracy przewodnika, „ k u l t y w o w a n i e " 
tradycji. Postawa jest zupełn ie zrozumiała: o to pisarz m ó w i 
0 własnej potrzebie pisania. Jednocześn ie pojawia się także i inna 
sugestia — t r z e b a w z m o c n i ć autorytet w łasnego przekazu: kryje 
się za n im nie t y l ko ta lent autora, ale także w i e l o w i e k o w a tradycja 
1 ustny przekaz. G a w ę d y są w ięc podpisane, a w ięc — autorskie, 
równocześnie jednak są dowar tośc iowane przez przywołanie 
modelu i u t rwa lonych w społecznej św iadomośc i war tośc i ku l ­
tury l udowe j . W efekcie zbiork i są two rami hybrydycznymi : są 
zarazem autorskie i p o d m i o t o w e , jak również l udowe i ko lek tyw­
ne. W istocie fo lk lo rys tycznymi być przestają — nie są wszakże 
zapisem au ten tycznych , a n o n i m o w y c h działań teks to twórczych, 
lecz s tanowią efekt ś w i a d o m y c h działań, w y b o r u odpow iedn ie j 
formy, poddan ia języka-gwary uczytelniającej obróbce, selekcji 
t ema tów, a często nawet — przeniesienia w ą t k ó w z innych , 
wcześnie j znanych przez pisarza anto log i i . Wszystko to czyn ione 
jest z pełną „ ś w i a d o m o ś c i ą f o r m y " 2 3 , osob l iw ie styl izatorskiego 
dystansu d o własnej działalności artystycznej i wyko rzys t yw­
anego t w o r z y w a . 
4, Edy tors two: w stronę repertuaru potocznego. 

Można prob lemy edytorskie po t rak tować bardziej nowocześ ­
nie: an to log ie d o w c i p ó w śląskich, które zaczęły się ukazywać 
w op racowan iu Doroty S imonides, począ tkowo były p o w o d e m 
rozl icznych a taków ze strony fo lk lo rys tów. Nie rozumiejąc za in­
teresowania współczesną rzeczywistością fo lk lorystyczną zarzu­
cano im, że lekceważą sprawę genealogi i pub l i kowanych teks­
t ó w , że zamieszczono w n ich anegdo ty nie ty lko o l u d o w y m 
pochodzen iu , często zaczerpnięte ze ś rodków masowego przeka­
zu, dalej — że narratorami bywa l i ludzie z różnych, a w ięc nie 
zawsze l u d o w y c h ś rodow isk . 2 4 Sama autorka wracała parokrot­
nie do uzasadnienia tej spo łeczno-ku l tu rowe j różnorodnośc i . 2 5 

Tylko pomocn iczo in teresowało ją pytanie o pochodzen ie teks­
t ó w , sprawą najważniejszą miał być fakt wys tępowan ia anegdot 
w ż y w y m , autentycznie w y k o n y w a n y m repertuarze. Dopiero 
umieszczenie konkretnej anegdoty w ś r ó d innych , w y k o n y w a ­
nych w danym momenc ie , ś rodow isku , kontekście, pozwala 
wyśledzić realne, aktualne znaczenia poszczególnych teks tów. 
Rekonstrukcja św ia topog lądu „nos ic ie l i f o l k l o r u " staje się t ym 
samym opisaniem stanu dzisiejszego ich menta lnośc i . Jest t o 
równoznaczne z postu la tem zbliżania się do poszuk iwań raczej 
sytuacj i fo lk lo ro twórcze j niż upieranie się przy soc jo log icznych 
indeksach. D o w c i p y lokują się bl isko „ św iadomośc i potocz­
n e j " . 2 6 Odczytanie teks tów w tej perspektywie pokazuje ogromne 
przesunięcia funkc jona lne — oto d a w n e opowieśc i w ie rzen iowe, 
w e wspó łczesnym przekazie stać się mogą nagle materią o p o w i e ­
ści humorys tycznych . 2 7 

5. Radość i melanchol ia skansenów, czyl i pułapki etnograf i i . 
„ C e l e m publ ikacj i — piszą autorzy w e wstęp ie do Zabytków 

ludowej kultury na Śląsku i w Częstochowskiem — by ło przed­
s tawien ie w formie popularnej moż l iw ie pe łnego obrazu t radycy j ­
nej ku l tury ( . . . )" . Nieco dalej dopow iedz iane zostają jeszcze 
u w a g i na temat motywacj i podjęcia opracowan ia : „S ta rano się 
w omaw iane j gałęzi wiedzy uwypuk l i ć naj istotniejsze problemy, 
szczególn ie te, z którymi żyjący, czy przybywający na Śląsk 
stykają się na co d z i e ń . " 2 8 

Uzasadnienie potrzeby wydan ia popu la rnego i n iewątp l iw ie 
bardzo pożytecznego informatora o kulturze l udowe j regionu 
ś ląskiego jest znamienne. Kilka p rob lemów jest tu bardzo wyraz i ­
s tych . K łopo tem p o d s t a w o w y m jest rozumienie pojęcia „ku l tu ra 
l u d o w a " . Sprawa druga zasygnal izowana jest s łówk iem „ t rady ­
c y j n a " — zawiera się w nim pewna teza o przedmiocie p o d ­
s t a w o w y m , presupozycja jego interpretacji. Kwest ią dalszą jest 
po in ta cy ta tu — w zakończeniu m ó w i się, że chodz i o zjawiska, 
z k tó rymi s tykamy się na co dzień. A w ięc — dziś, współcześnie 
i w miarę często, a może nawet — powszechnie. I wreszcie 
zna jdu je się t u akces do niejakich zobowiązań — trzeba wyjaśn ić 
i dbać o kształt w łaśc iwy , czysty, oryginalny, „ t r adycy jny " kul tury 
l u d o w e j . Pułapk i etnograf i i w jej społecznym odbiorze można 
streścić k ró tko — otóż chce ona m ó w i ć o „p rzedmio tach" , k tórym 
przypisu je się wa lo r „ t radycy jnośc i " , a więc dawnych i związa­

nych z innymi historycznie systemami kul tury. M ó w i ą c w istocie 
0 przeszłości, pragnie jej szukać w e współczesności . Wniosk i 
z naukowych o p i s ó w mają być praktyczne — aby uchronić 
kul turę l u d o w ą przed niszczącym up ł ywem czasu, trzeba ją 
zmumi f i kować w skansenie. Jedna z autorek dylematy te, prawie 
symbol iczne, zamknęła w ty tu le swo jego szkicu Współczesny 
stan tradycyjny kultury w środowisku wielkoprzemysłowym 
( . . . ) 2 9 . J e d n o z niebezpieczeństw, na jakie etnografia jest narażo­
na w s w o i c h szlachetnych intencjach, polega na nakładaniu się 
społecznych ró l , naukowca , który opisuje, t łumaczy i interpretuje 
fakty i działacza-społecznika, który chce w p ł y w a ć na kształty 
społecznej i ku l tu rowe j rzeczywistości . 

Popularyzatorskie, etnograf iczne opisy w czytelniczych kon­
sekwencjach zabarwiają się war tośc iu jąco i nostalgicznie. Oto 
opowiada jąc o t y m , z czym „s tyka się na co dz ień " turysta 
przybywający na Śląsk, etnograf in formuje o wyglądz ie, a więc 
1 życiu ws i . Lakoniecznie stwierdza: 
„ W e wspó łczesnym b u d o w n i c t w i e w ie jsk im, obok cegły, mają 
zastosowania również i inne materiały, np. 'pus tak i ' . " Obraz 
współczesnośc i dopełn ia informacja, jak poprzednio bardzo 
zwięzła, o wyg lądz ie całego wie jsk iego obejścia: „Ca łość obejś­
cia otacza ogrodzenie — dawnie j wyp la tane ze św ie rkowych , 
sosnowych lub j o d ł o w y c h gałęzi, później w y k o n y w a n e z c ien­
k ich żerdzi, a obecnie zastąpione meta lowymi s i a t k a m i . " 3 0 

Dla ku l t ywowan ia tradycj i zapewne by łoby lepiej, żeby ogro ­
dzenia były z gałęzi. A le jeżeli się już tak ich nie robi , to należy nie 
ty lko fakt ten skonsta tować, ale także i wyp rowadz i ć z niego 
wn iosk i . Nawet n o w e , s tandardowe b u d o w n i c t w o , choćby na­
we t nie godz i ło się z estetycznymi upodoban iami badacza, 
„ p r o d u k u j e " także s tosowane normy ku l tu rowe: oswajania prze­
strzeni, s tandardów estetycznych, określa również kształty roz­
mai tych interakcj i . Przekonywująco opisują to od lat badacze 
w „ J o u r n a l of Popular C u l t u r e . " 3 1 

Naukowe i publ icystyczne użycia terminu „ f o l k l o r y z m " o d ­
syłają zawsze do całej w iązk i pojęć związanych z „ l udowośc ią " , 
„ l u d e m " . Powik łane relacje nauk i , publ icystyk i , propagandy, 
społecznej ak tywnośc i i tu muszą się u jawniać obnażając maleją­
cą opera tywność przez naukę wymyś lonego , ob iektywizu jącego 
w intencj i pojęcia. 

Terminem bardzo tu bl isk im jest „ reg iona l i zm" . „Fo lk loryzm 
— pisze Roch Sul ima — jest dla mnie przejawem kultury 
masowej , jej sty lem ludycznym, stylem nawet pożądanym. Nato­
miast regional izm p iśmienn ic twa jest w dalszym ciągu rezultatem 
nie ty le różnic, ile wyn i k i em — użyjmy tu wartośc iu jącego 
określenia — n i e r ó w n o ś c i w dob ie r ó w n y c h s z a n s . " 3 2 

Folkloryzm zgodn ie z p rzy jmowanymi def in ic jami , jest zw ią ­
zany z I uk ładem kul tury w e d ł u g termino log i i An ton iny K łoskow-
sk ie j . 3 3 Ma w ięc apetyt i moż l iwośc i pochłaniania regionalnych 
odrębnośc i . Ś rodow iskowe ograniczenia regional izmu, o których 
pisze Roch Sul ima, nie wyczerpu ją charakterystyki problemu. 
Kłopot polega na t y m , że w e współczesnej histori i pu lsowanie 
pows tawan ia i zamierania r u c h ó w reg ionalnych, nie było ty lko 
kwest ią potrzeb lokalnych społeczności . Decydowa ły o t ym 
raczej dominu jące tendencje pol i tyk i kul turalnej i społecznej . 3 4 

Kultura l udowa — zmi to log izowana przez pol i tykę i tradycję 
— d o d a t k o w o jeszcze mi tyzowana przez naukę, która ma ją 
op isywać — stawała się często w y g o d n y m materiałem do w y ­
grywania rozmaitych aktua lnych potrzeb po l i tycznych. M o ż l i w o ­
ści grania odwo łan iami d o zmi tyzowanej l udowośc i dokumen­
tują perypetie ze s ł owem „ l u d o w a " w programach pol i tycznych 
lat czterdziestych, ale także intencje zamani festowane w przemó­
w ien iu Bieruta na o twarc ie rozgłośni wroc ławsk ie j w 1947 r.35 

W trakcie obrad jednej z konferencj i naukowych poświęco­
nych problematyce kul tury w s i , nad sto łem prezydialnym umiesz­
czono napis:' „War tośc i kul tury chłopskie j źródłem odrodzenia 
n a r o d o w e g o " (Siedlce, 1988 ) . Ideologiczne dz iedz ic two Żerom­
skiego, Solarza, Ciernika, agraryzmu, powróc i ł o choć w odmien­
nej zasadniczo sytuacj i , a w ięc i z innymi już znaczeniami. Stało 
się mot tem prac naukowych , ale s w o i m p rog ramowym charak­
terem naukowość zmieniało w spo łeczn ikowsk i postulat. 

Józef Burszta po jmowa ł fo lk loryzm „ w y s t a w i e n n i c z o " . Może 
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się jednak okazać, że zespół z jawisk przez n iego terminem t ym 
obe jmowany okaże się o wie le szerszy i bogatszy w społeczne 
znaczenie. Z fo lk loryzmu jako społecznego zjawiska, które posia­
da społeczne tradycje i naukowe, ob iek tywne opisy stanu w y j ­
śc iowego ( fo lk lo ru) , można zbudować hipostazę, sugestię ist­
nienia w nieskażonej postaci rezerwuaru war tośc i dla na rodowe­
go odrodzenia. Tradycja romantycznego i po l i tycznego myślenia 
postawę taką bardzo u ła tw i : uroda i melanchol ia skansenów 
dostarczać pocznie a rgumen tów do wiz j i również pol i tycznie 
nacechowanych . 3 6 

Oczywiście sprawą społecznych i po l i tycznych ideologi i jest 
wykorzystywanie e lementów tradycj i . Tym istotniejsze są nauko­
w e ustalenia, zdef in iowanie zakresu obserwacj i etnograf i i i fo lk ­
lorystyki. Zapewne sprawą p o d s t a w o w ą jest rozdzielenie histor i i , 
tradycj i i współczesności . Czasem to k łopo t l iwe — przedmioty 
z historycznych badań są wszakże wc iąż w użyciu: opow iada się 
stare teksty, używa przestarzałych narzędzi, inne w nieładzie 
spoczywają w cieniu p ło tów. . . Współczesność jest często 
Levi -Straussowskim br icol lagem o d p a d k ó w dz ie jów kul tury. 
Trzeba jednak zobaczyć n o w e s funkc jona l izowanie teks tów 
kultury, dostrzec zupełnie nowe , choćby nieautentyczne genety­
cznie, ale żywe w użyciach przekazy. I dopiero w t e d y można 
spróbować je sys temowo interpretować. Wymaga to w ie lu 
nowych def in icy jnych zab iegów, zgody na zupełnie inny obraz 
współczesnego fo lk lo ru , innych war tośc iowań , a także odm ien ­
nych narzędzi poznawczych . 3 7 Trzeba w naukowych badaniach 
zgodzić się, że elementy tradycj i wzięte z dawnie jszych konteks­
t ó w są już ty lko ku l tu rowymi cytatami , często uroczymi i urzeka­
jącymi , czasem nawet funkc jona lnymi . Jako cytaty są jednak 
czymś zasadniczo innym niż w p ie rwo tnym ś rodowisku . One 
znaczą co innego, odmienne też pełnią funkcje. Nie umniejsza to 
ich znaczenia, ale nakazuje w n o w y sposób widz ieć współczesny 

przedmiot badań nad kul turą ludową. Koncent rowan ie się ty lko 
na rel iktach oznacza, że nauka będzie p rodukowa ła najbardziej 
niebezpieczną, zmi to log izowaną wersję fo lk lo ryzmu: będzie b o ­
w i e m w istocie wy twarza ła swó j w łasny przedmiot poznania. 

Folk loryzm jest dzia łaniem „ w y s t a w i e n n i c z y m " , często w t ó r ­
nie wp rowadza jącym do żywej kul tury dawne teksty. Trzeba 
jednak pi ln ie uważać, żeby ulegając fascynacj i d a w n y m i , urok­
l iwymi tekstami na n o w o zaistniałymi, nie zacząć b u d o w a ć 
naukowych , me lancho l i jnych hipotez i hipostaz na temat kształtu 
współczesnej ku l tury w s i . 

„ S p o s ó b u jmowan ia bazujący na przedstawieniu historycznie 
zmienia jących się fo rm i szczegó łowych opisach poszczególnych 
części ub ioru l u d o w e g o i j ego ozdób (...) — pisze badaczka 
— jest nadal przedmiotem rozważań szerokiego kręgu badaczy 
i dla nauk i , a także zainteresowanych fo lk lorem ma duże znacze­
nie, zwłaszcza praktyczne, przy od twarzan iu , rekons t ruowan iu 
oraz p ropagowan iu m o t y w ó w r e g i o n a l n y c h . " 3 8 

Oto k łopot p o d s t a w o w y : wymienność ról społecznych jak ie 
humaniśc ie przychodzi pełnić. Badacz ku l tu rowe j dawnośc i , 
h is torycznych przekazów odna jdu je ich relikty w e wspó łczesno­
ści. Jako muzealnik, popularyzator i działacz — chce dbać o ich 
t rwan ie — bo to dawne , bo war tośc iowe i sentymenta ln ie 
nacechowane. Jest w t ym często moral istą, k tóry zasmucony 
współczesną bylejakością, zżyma się w idząc panoszącą się na 
jego dzisiejszym po lu obserwacj i naukowych — ku l tu rową t a n ­
detę. Bywa także dz ia łaczem-pol i tyk iem, który pragnie z o p i -
su-przywołan ia tradycj i wyp rowadzać wn iosk i i argmenty d o 
teraźniejszych i przyszłych działań. Folk loryzm jest zawsze w y ­
g rywan iem histor i i , nauka musi t o precyzyjnie powiedz ieć i zoba­
czyć to , co w dawnie jszym jej po letku jest dzisiaj. Przedmiotem 
badań pow in ien być także mi łośnik , fo lk lorysta, etnograf, tak jak 
jest n im artysta, dla k tórego „ l u d o w o ś ć " bywa inspiracją. 
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